
 



Umilmy ludziom Święta 
O Szlachetnej Paczce 

wywiad z Panią Aleksandrą Błaszkiewicz-Wolską        

                

Natalia Stolarzak: Cieszę, że zgodziła 
się Pani, by poświęcić nam czas                        
i odpowiedzieć na kilka pytań.  

Pani Aleksandra Błszkiewicz-Wolska: 

Cała przyjemność po mojej stronie.  

Na rozgrzewkę, chciałabym,                              
by uczniowie poznali Panią lepiej.                       
Od jak dawna uczy Pani w naszej 
szkole? Nasza klasa (3K) od początku 
września uczy się języka hiszpańskiego 
z nową Nauczycielką.  

W XXXIX LO uczę od roku 2013, jednak 
od września, tak jak wspomniałaś, 
przejęłam waszą klasę.  

Skąd zainteresowanie hiszpańskim? 
Była Pani kiedyś w Hiszpani? 

Język hiszpański pokochałam w liceum, 
jeszcze bardziej na studiach - studiowałam 
iberystykę. W czasie nauki mieszkałam 
przez pół roku w Grenadzie, czyli                      
na południu Hiszpanii. Obecnie 
odwiedzam tam przyjaciół i rodzinę, choć 
przyznam, że pandemia nieco to utrudnia.  

Niestety pandemia to trudny czas dla 
społeczeństwa. Czy to dlatego  

 

zdecydowała się Pani pomóc 
potrzebującym, biorąc udział w akcji 
Szlachetna Paczka. Skąd Pani się o niej 
dowiedziała? 

Szlachetną Paczką zainteresowałam się 
kilka lat temu przez moich przyjaciół.                    
Do tej pory pomagałam im w tworzeniu 
paczek. W tym roku postanowiłam, że dam 
radę stworzyć własną - przy ich wsparciu               
i rodziny. Pomogłam również w tworzeniu 
trzech innych.  

To niesamowite, jak wielką moc mają 
dobre słowa i czyny. Wspólnymi siłami 
można pomóc tym, którzy sami nie są           
w stanie sobie poradzić. Co warto kupić 
do takiej paczki?  

Każda paczka jest, kolokwialnie mówiąc, 
skrojona na wymiar, czyli dopasowana                  
do potrzeb konkretnej rodziny. Potrzeby 
określają wolontariusze. Prawie zawsze 
jest to żywność trwała, chemia, kosmetyki, 
ubrania (nowe lub w dobrym stanie). 
Dodatkowo często są to rzeczy dla nas 



podstawowe, a dla tych ludzi – wydatek 
poza ich zasięgiem, np. nowe okulary, 
lodówka, łóżko. Są też szczególne 
upominki, paczki w końcu przygotowuje 
się na święta.  
 

Trudno sobie wyobrazić, jak takim 
osobom musi być ciężko na co dzień,             
a co dopiero w Święta, kiedy często 
zostają sami, bez pomocy. Czy zdarzyło 
się Pani kupić coś wykraczającego 
poza wcześniej wymienione rzeczy? 
Gdzie najlepiej robić tak wielkie 
zakupy?  

Większość rzeczy zamawiałam online,                 
tak było najwygodniej. Nasz podopieczny 
potrzebował węgla na opał, więc mogę 
uznać to za nietypowy artykuł.  
 

Domyślam się, że Wasz podopieczny        
na pewno docenił ten gest.                            
Jak wspomina Pani przekazanie 
paczki? Jaka była reakcja osoby,                  
która ją otrzymała? 

Pan Jurek był w szoku. Nie spodziewał się 
takiej pomocy. Wolontariusze powiedzieli 
nam, że to była największa paczka w ich 
karierze. Zawieźliśmy 42 kartony                         
o wartości 8 tysięcy złotych. Dodatkowo 

senior dostał od nas domowy obiad, ciasto 
i choinkę - w końcu to święta. Mam 
szczerą nadzieję, że będą one dla Pana 
Jurka wyjątkowe. Bardzo nam dziękował, 
był wzruszony, my także. W rozmowie                    
z moim mężem przyznał, że czasem 

wybiera, czy kupić jedzenie, czy leki. 
Dobrze, że ja tego nie słyszałam, bardzo 
przeżywam takie słowa.  

 

Niesamowite. To musiały być bardzo 
emocjonalne chwile. Cieszę się, że 
istnieją ludzie z tak dobrym sercem jak 
Pani. Odpowiedź na pytanie, czy warto 
spełnić takie małe ludzkie marzenia, 
wydaje się oczywista.  

To ogromna satysfakcja                                     
dla obdarowującego oraz zmiana                  
świata dla tych ludzi. Warto, bardzo.  
 

Czy za rok planuje Pani ponowne 
przygotowanie paczki? 

Za rok mam również plan, by działać! 
  

To świetnie, być może ten wywiad 
nakłoni kolejne osoby, by za rok 
przygotowały również taką paczkę. 
Bardzo Pani dziękuję. 

Ja również dziękuję i chętnie odpowiem                
w przyszłości na wasze pytania.  

 

                              Natalia Stolarzak



Święta Bożego Narodzenia to czas, który kojarzymy ze Świętym Mikołajem, z reklamą                  
Coca-Coli, górami prezentów czy kolorową, świecącą się elektrycznymi lampkami choinką. 
Wraz z rozwojem telewizji to wydarzenie stało się w oczach ludzi bardziej komercyjne  
niż chrześcijańskie. Nie przestrzegamy zbyt wielu tradycji, a jedynym, co mamy w głowach, 
jest wysprzątanie domu, kupienie drogich prezentów i zabłyśnięcie zdolnościami kulinarnymi. 
Na przełomie XIX i XX wieku wyglądało to zupełnie inaczej. 
 

Boże Narodzenie po staremu, czyli jak kiedyś świętowano 
 
 

Przygotowania świąteczne 
 
   Tak jak w dzisiejszych czasach klimat 
świąt zaczynamy czuć już od początku 
listopada, kiedy to w sklepach zaczynają 
pojawiać się ozdoby, odpowiednia muzyka 
i przeceny, tak w dawnych wiekach nastrój 
zaczynano odczuwać dopiero 4 grudnia,  
w święto św. Barbary. To ten dzień 
wskazywał, czy w czas świąt spadnie 
śnieg, czy jednak nie. Przepowiednia 
brzmiała: „Św. Barbara po wodzie – Boże 
Narodzenie po lodzie”. Jeśli 4 grudnia 
padał deszcz, w Boże Narodzenie 
spodziewano się śniegu, jeśli nie, nie było 
szansy na świąteczną bitwę na śnieżki. 
 
   Po 4 grudnia rozpoczynały się masowe 
wyjazdy do miast, w czasie których 
kupowano najróżniejsze łakocie. Nie były 
to jednak żelki, czekoladowe mikołaje,                
czy musujące cukierki. Do ulubionych 
słodyczy dzieci należały: daktyle, figi, 
pomarańcze, mandarynki, które 
spożywano jedynie w okresie świątecznym 
z uwagi na ich wysoką cenę. 
Sprowadzano je aż zza morza. Kupowano 
również wypieki, materiały do zdobienia, 
jak i już gotowe ozdoby choinkowe,                   
a co najważniejsze- prezenty. 
 
   Z wcześniej zakupionych w miastach 
materiałów robiło się następnie ozdoby                  
na choinkę. W przeciwieństwie                          
do teraźniejszych, raczej niejadalnych, 
bombek, najczęstszymi gośćmi                            
na ziemiańskiej choince były: jabłka, 
pierniki, orzechy, czekoladki, marcepanki, 
chleb świętojański i wiele innych tego 
rodzaju przysmaków. Niemożliwe                   
do zjedzenia ozdoby również czasem 
pojawiały się na drzewku świątecznym. 
Przygotowywały je dzieci ( często z osobą 
dorosłą, w postaci rodzica, opiekuna, 

guwernanta, czy kogoś z rodziny) 
używając   do   tego   kolorowych   bibułek,  
wydmuszek, słomek czy paciorków. 
Złocono i malowano jabłka i orzechy. 
Bombki kupowano uprzednio w miastach. 
Co dziwne, nazywano je zupełnie inaczej, 
bo „szklanymi kulami”, lub „srebrnymi 
kulami”. Do tego dołączały anielskie włosy, 
ozdoby z czekolady oraz świece i choinka 
była gotowa! 
   Prezenty w ziemiańskich domach były 
realizacją marzeń. Napisane wcześniej 
przez dzieci listy przejmowali rodzice                       
i następnie kombinowali, jak tu spełnić 
najskrytsze życzenia swoich pociech. 
Przynosiły je różne postacie, najczęściej 
wspominany jest Mikołaj, ale w wielu 
domach zastępował go Gwiazdor                     
czy Aniołek. Jako jedyny z tych trzech,                          
grudniu dwukrotnie pojawiał się Mikołaj, 
który najpierw przynosił drobne podarki               
6 grudnia, a następnie w Wigilię. 
 
   W okresie przygotowań wysyłano                       
do dalekiej rodziny i przyjaciół karty 
pocztowe, rzadziej listy, by mogły dojść                 
na czas. O ile nie były one częścią 
korespondencji osobistej, czytano je                   
na głos przy obiedzie. 
 
  Gdy Święta były tuż tuż i brakowało                  
do nich tylko kilku dni, w domach 
zaczynały się przygotowania kulinarne.                 
W biedniejszych gospodarstwach 
zajmowały się tym kobiety, natomiast                   
u szlachty pieczę nad wszystkim 
sprawował kucharz (opcjonalnie kilku 
kuchcików), który słuchał rozkazów pani 
domu. Do goszczących na świątecznym 
stole potraw należały: dania mięsne, 
przygotowanie z wcześniej ubitego 
zwierzęcia należącego do gospodarza, 
pierniki, strucle. Jako iż w Wigilię nie 
spożywano mięsa, żywiono się wtedy 



rybą, która była jednym z najważniejszych 
elementów menu bożonarodzeniowego. 
 
Przygotowania do Wigilii 
 

    Gdy wreszcie długie przygotowania się 
zakończyły, przychodził czas wieczerzy 
wigilijnej. Był to bardzo ważny, a wręcz 
najważniejszy czas w ciągu całego roku. 
Rodziny, choćby ten jeden raz, godziły się 
i udawały, że nie ma między nimi 
wieloletnich waśni. Mężczyźni razem 
wyruszali na polowanie, by wspólnie 
pochwycić jak najwięcej dzikiej zwierzyny. 
Wierzono, że komu udało się upolować 
choćby najmniejsze stworzonko, to przez 
cały następny rok będzie wracał z polowań 
z pełnymi rękami. Ziemianie mieli 
zadziwiającą ilość przesądów i wierzeń 
związanych z każdym ze świąt. Ciekawsze 
z nich to: jeśli dziewczyna zmiele w Wigilię 
mak, to niechybnie wyjdzie za mąż, czy to, 
że ilość potraw wigilijnych, których się nie 
spróbuje to ilość osób, których                                       
w następnym roku przy stole zabraknie. 
 

    W Wigilię poszczono. Jedzono głównie 
śledzie, ziemniaki i pieczywo. Taki zestaw 
podawano koło południa, zamiast obiadu, 
by na wieczerzę domownicy znów mogli 
poczuć głód. Po skromnym posiłku 
zabierano się za ubieranie choinki. 
Zadanie to przypadało głównie dzieciom, 
którym czasem towarzyszyli dorośli. 
Starsze dzieci ubierały choinkę same, 
natomiast za najmłodszych robili                          
to rodzice, którzy zawsze starali się, by ich 
pociechy mogły ujrzeć dopiero w pełni 
przystrojone drzewko.  Pod gotową 
choinką kładziono prezenty, które 
wcześniej pochowane były                                     
w najróżniejszych częściach domu przed 
oczami ciekawskich maluchów. 
 

    Według tradycji w niektórych domach 
przed wieczerzą wigilijną należało jeszcze 
zapewnić atrakcje kulturalne służbie. 
Często były to na przykład przedstawienia 
organizowane przez szlacheckie dzieci                    
i młodzież, które miały zapewniać 
rozrywkę również panu i pani domu. 
 
 
 
 

Wieczerza Wigilijna 
 

    Gdy wreszcie zapadał zmrok, 
nadchodził czas, by zasiąść do wieczerzy. 
Na środku sali jadalnej stał długi, mający 
za zadanie zmieścić wiele osób stół.                 
Pod leżące na nim obrusy wkładano dużo 
pachnącego siana, przez co talerze                      
i kieliszki często zwyczajnie z niego 
zjeżdżały. Następnie na stole pojawiała się 
zastawa, w przypadku bardziej zamożnych 
rodzin często mająca na sobie herby                     
lub inicjały. Potem lądowały tam 
najróżniejsze wyroby srebrne, sztućce, 
wazy, półmiski, tace, tacki, lichtarze, 
świeczniki czy często obecna                            
w ziemiańskich domach cukiernica 
zamykana na klucz.  Kolejnym elementem 
było szkło w postaci, głównie, kieliszków.     
Z daniami czekano do pojawienia się                  
w pokoju gości. 
 

  
  Po wejściu do pomieszczenia jadalnego 
często zaczynano od… rozpakowywania  
prezentów. Ten zwyczaj pojawił się                        
w latach 30. XX w. Działo się tak głównie 
przez dzieci, które zniecierpliwione kręciły 
głową na jedzenie. Sama Wigilia 
rozpoczynała się wraz z pojawieniem się 
na niebie pierwszej gwiazdy, w różnych 
miejscach Polski były to różne godziny.      
Do wieczerzy zasiadali wszyscy 
zaproszeni goście: nie tylko rodzina,                   
ale również: znajomi, praktykanci, rządca 
(choć tylko, gdy był kawalerem), ksiądz 
proboszcz, sąsiedzi, a także koledzy                             
i koleżanki dzieci. Jeśli liczba osób                    
przy stole była nieparzysta, zapraszano        
do niego kogoś ze służby. Działo się tak 
przez przesąd, mówiący, że „nieparzysta 
liczba osób zwiastuje śmierć jednego                      
z domowników w następnym roku”. 
Równie silnie unikano jedzenia w 13 osób, 
nie chcąc nawiązywać do ostatniej 
wieczerzy Chrystusa z apostołami. 



   Często ilość zastawy przewyższała ilość 
osób, które mogłyby z nich korzystać.                    
Tak nakazywała wieloletnia tradycja, 
sugerująca zostawianie miejsc dla 
zmarłych, jak i dla niezapowiedzianego 
gościa. 
 

   Tuż przed rozpoczęciem wieczerzy 
wszyscy zbierali się wokół stołu. Czytano 
część Biblii mówiącą o narodzinach 
dzieciątka Jezus, a następnie łamano się 
opłatkiem, składając przy tym życzenia. 
Gdy skończono, zasiadano do stołu 
według z góry ustalonej hierarchii. U góry 
stołu znajdowało się miejsce honorowe, 
zajmowane zazwyczaj przez babkę, a gdy 
jej nie było, matkę, bądź najstarszą córkę, 
następnie, najbliżej tej części stołu, 
zasiadały osoby najstarsze bądź 
najważniejsze, a na samym końcu -                     
– dzieci. 
 

   Następnie służący wnosili wielkie 
półmiski z różnymi daniami. Kolejność ich 
podawania była ustalona wcześniej przez 
starszyznę w rodzinie. Jako iż w domach 
ziemiańskich nie brakło jedzenia przez 
cały rok, tak też święta urządzane były 
hucznie i na bogato. Liczba potraw na 
stole wigilijnym wynosiła zazwyczaj                        
od 7 do 12, z których trzeba było 
skosztować po troszku każdej.                              
Tak nakazywała tradycja, jak i przesąd, 
mówiący, że „ile potraw nie skosztuje, tyle 
go przyjemności w roku ominie”. 
Spożywano głównie: zupy (zwłaszcza 
jedną z pięciu: grzybową, rybną, 
migdałową, barszcz czerwony, lub „nic”), 
potrawy z ryb (smażone, gotowane,                      
w galarecie, wędzone, pieczone,                                     
z różnymi sosami, a do tego np. z   winem,  
piwem, grzybami, jarzynami, itp.) i kompot 
z suszu (głównie z śliwek, jabłek i gruszek, 
czasem z dodatkiem cytryn, pomarańczy 
lub rodzynek). W różnych domach różnie 
je przygotowywano. Na wigilijnym stole nie 
mogło zabraknąć przysmaków, które                      
w menu świątecznym gościły jeszcze 
przed chrztem Polski. Należały do nich 
suszone owoce, mówiące o uśpionym 
życiu, czy mak, który symbolizował życie, 
śmierć oraz współistnienie żywych                          
i umarłych przy wigilijnym stole. Częste 
były też potrawy z grzybów i kapusty. 
 

   Z ciast na Wilii najważniejsze miejsce 
zajmowały pierniki i makowce. Czasem 
pojawiały się również baby czy korzenne 
ciasteczka. Do nich często podawano 
jeszcze suszone i smażone w cukrze 
owoce oraz pomarańcze lub mandarynki. 
 

   Służba miała swoją własną wigilię, która 
odbywać się mogła w tym samym czasie, 
co ta ich państwa, jak też wcześniej czy 
później, często w specjalnie do tego 
naszykowanym pomieszczeniu. Była 
oczywiście skromniejsza niż ziemiańska 
uczta, ale wciąż pojawiały się tam 
tradycyjne potrawy, choć było ich 
zwyczajnie mniej. Przed rozpoczęciem się 
obu Wigilii służba i goście składali sobie 
życzenia i dzielili się opłatkiem. 
 

   Z pokoju jadalnego w końcu, ku uciesze 
wszystkich dzieci, przechodzono                        
do salonu, w którym to zazwyczaj stała 
choinka, a pod nią prezenty. Gdzieś                     
w pomieszczeniu zasiadał już również      
ktoś z rodziny, wcześniej wybrany                      
na tegorocznego Mikołaja. Miał długą białą 
brodę, laskę, a na plecach wór prezentów. 
Dzieci przekonane były, że Mikołaj zna ich 
imiona i wie, że były grzeczne, przez co 
nie domyślały się, że może to być ktoś,                      
z kim są spokrewnione. 

 
   Dzieci - jak pisałam powyżej- często 
dostawały swoje wymarzone prezenty. 
Wśród nich były lalki, żołnierzyki, misie, 
drewniane klocki, gry, trąbki, lokomotywy, 
łyżwy i konie na biegunach. Dorośli także 
czasem byli obdarowywani przez Mikołaja, 
lecz były to głównie upominki praktyczne. 
Najczęstszym prezentem w zamożnych 
domach były jednak książki. Otrzymywały 
je zarówno dzieci, jak i dorośli. Drobne 
upominki dostawała nawet służba                        
i pracownicy majątku. 
  



   Gdy prezenty były już rozdane, 
przechodzono do śpiewania kolęd.                     
Ktoś z domowników lub gości zasiadał 
przy fortepianie, który zazwyczaj 
znajdował się w salonie i zaczynały się 
śpiewy. Do repertuaru ziemiańskich 
kolędników należały tradycyjne utwory, 
które śpiewamy nawet dzisiaj „Wśród 
nocnej ciszy”, „Lulajże Jezuniu”, 
„Przybieżeli do Betlejem”, „W żłobie leży”, 
„Bóg się rodzi” itp. Po wspólnym 
kolędowaniu rodziny wspólnie szły                      
do kościoła, by uczestniczyć w pasterce. 
 

Jak jest dziś? 

Od tamtego czasu Święta bardzo się 
zmieniły. Często nie są już wyczekiwaną 
okazją, by spotkać się z ukochaną rodziną 
i przyjaciółmi, których można obdarować                      
z głębi serca wspaniałymi, choć 
skromnymi prezentami. Niejednokrotnie 

wiążą się ze stresem spowodowanym 
presją kupienia drogich prezentów oraz 
zorganizowania wykwintnej kolacji. 
Tradycje i przesądy odeszły                           
w zapomnienie wraz z rozwojem nauki                    
i odstawieniem gdybań i wiary w kąt. 
Codzienna dostępność do wszelakich 
produktów żywnościowych zmniejsza 
wyjątkowość wieczerzy, na której pojawiały 
się niezwykłe i wykwintne potrawy.  
 
Ludzie przestali przejmować się świętami, 
minimalizując ich obchodzenie                           
do niezbędnego minimum, by móc skupić 
się na tym, co w dzisiejszych czasach 
zdaje się być najważniejsze: pracy, 
pieniądzach    i sobie. 
 

Gabriela Wiśniewska

 
 

Masz problemy z językiem ojczystym? A może lekcje zdalne przygasiły twój zapał do nauki? 
Pani Izabela śpieszy z pomocą! 

 

Wiedza z Wami  
 

Mowa tutaj 
oczywiście o 
pani Izabeli 
Kasperek -  

-polonistce 
w jednym               
z lubelskich 

liceów                      
i egzaminatorze maturalnym. Od półtora 
roku prowadzi ona kanał na YouTube                   
pt. „Wiedza z wami”. Pomysł na jego 
utworzenie narodził się jeszcze przed 
wejściem w życie zmian na egzaminie 
maturalnym z języka polskiego.                           
We wrześniu 2014 r. na kanale „Wiedza                 
z wami” polonistka opublikowała pierwszy 
filmik mówiący właśnie o niepokojących 
maturzystów nowościach. 

Jak sama mówi w jednym z wywiadów-               
- zmotywował ją do tego mąż - Jarosław 
Kasperek- jej operator i montażysta. 
Nieraz słyszał, jak opowiada o pisarzach 
czy lekturach, jednak przezwyciężenie 
przez nią wstydu było nie lada  

 

wyzwaniem. Kanał okazał się strzałem                  
w dziesiątkę. Chociaż polonistka nie 
reklamowała go specjalnie, wiadomość                
o nim rozeszła się wśród uczniów                       
jej szkoły pocztą pantoflową. Teraz ogląda 
ją młodzież z całej Polski. Filmiki 
wypuszczane są głównie w weekendy. 
Marzeniem małżonków jest stworzenie 
wirtualnej szkoły języka polskiego. 

Pani Izabela w swoich filmikach 
opracowuje lektury - te ogwiazdkowane, 
jak i o zakresie rozszerzonym. Omawia 
wszystkie możliwe motywy, których 
możemy się spodziewać na egzaminie, 
epoki oraz podaje swoje uwagi co do 
pisania rozprawek, interpretacji wierszy 
czy sposobów ich porównywania. 

Prócz tego wszystkiego, warto wspomnieć 
również o stronie internetowej, na której 
pani Kasperek oferuje płatne kursy 
dotyczące lektur czy też epok literackich.  

Wiktoria Michalska 



JAK TO JEST ZNÓW BYĆ PIERWSZAKIEM 
 
    Powiadają, że zaczęcie nowego etapu 
w życiu człowieka to jeden z jego 
najtrudniejszych elementów. Powoduje               
to przede wszystkim strach przed 
nieznanym. Czas między zakończeniem 
ostatniego roku w szkole podstawowej,                 
a rozpoczęciem zupełnie nowego w liceum 
jest pełen rozmyślań dla każdego ucznia, 
nieważne, czy faktycznie martwi się on,                         
jak to będzie, czy ma to, krótko mówiąc,                      
w nosie. Naturalnie zastanawiamy się nad 
tym, na jakie klasy trafimy, czy z kimś się 
zakolegujemy i na jakich nauczycieli 
przyjdzie nam narzekać przez następne 
cztery lata. Sama zmarnowałam na tego 
typu rozterki większość moich wakacji,                
ale czy faktycznie było się czym martwić? 
Teraz widzę, że niekoniecznie. 
    Licealni nauczyciele, w przeciwieństwie 
do tych ze szkół podstawowych, mają 
znacznie poważniejsze podejście                     
do ucznia. Są bardziej skorzy do dyskusji 
na przeróżne tematy. Lekcje prowadzą                
w sposób przystępny i angażujący, 
czasem rozbudzając uczniowskie szare 
komórki tak, że 45 minut zdaje się trwać 
niczym zaledwie mrugnięcie okiem.                   
W zamian za to żądają jednak 
otrzymywania prac domowych                          
w wyznaczonych terminach i nie zgadzają 
się na przedłużenie ich, co zdążyłam już 
poczuć na własnej skórze. 

    Idąc korytarzem również można zauważyć 
dużą różnicę między podstawówką,                          
a liceum. Nie chodzi tu o tabuny uczniów 
wylewających się z klas i sunących w stronę 
sal, w których mają kolejną lekcję ani o to,              
by  wyrobić się w kilkuminutowej przerwie, 
zdążyć jeszcze coś zjeść i dokuć                           

na sprawdzian, ale o to, jak wszyscy górują 
nad tobą, tak że boisz się, by nie zostać 
zdeptanym w drodze do  właściwej klasy. 
Jako ósmoklasiści  byliśmy najstarsi                          
i najwyżsi w całej szkole, na wszystkich 
patrzyliśmy z góry i nie chodzi tu bynajmniej 
o wyższość mentalną. Teraz jest nieco 
inaczej. 
     Tym, co zabolało mnie najbardziej                         
po przejściu do liceum, było poranne 
wstawanie. Jako że mieszkam około dwóch 
godzin drogi od warszawskich Bielan, muszę 
wstawać znacznie wcześniej niż 
kiedykolwiek do tej pory. Do szkoły 
podstawowej szybkim krokiem szłam około    
7 minut. Teraz natomiast codziennie mogę 
poczuć się, jakbym spieszyła się na samolot. 
Tak długi dojazd  jednak ma  również  swoje  
plusy: jest więcej czasu na nauczenie się                       
na lekcje, na odrobienie pracy domowej, czy 
doczytanie do końca lektury. 
    Gdy w czasie wakacji wymyślałam 
mroczne scenariusze, nie wpadłam                     
na jeden, który naprawdę mnie zdziwił. 
Nauczyciele już od 1 września 
przestrzegali przed tym, by nie 
zaniedbywać nauki, gdyż matura 
nadejdzie szybciej, niż się tego 
spodziewamy i że jeśli w ogóle uda nam 
się do klasy maturalnej dotrwać, 
pozdawać wszystkie klasy, to, jeśli nie 
postaramy się wystarczająco mocno, 
wówczas zwyczajnie jej nie zdamy. Jeśli 
dobrze pamiętam, o egzaminie 
ósmoklasisty  wspominano dopiero                      
w siódmej klasie, nie cztery lata przed nim. 
   W porównaniu do tego, co wyobrażałam 
sobie przez całe wakacje i jak wszyscy 
ostrzegano mnie przed ogromnym 
rygorem liceum i wariackimi, w złym tego 
słowa znaczeniu, rówieśnikami,                       
jest naprawdę dobrze. Szkoła średnia 
może i jest kolejnym etapem w życiu 
człowieka, który teoretycznie powinien być 
trudniejszy niż poprzedni, ale w moim 
odczuciu jest jedynie inny, po prostu różni 
od tego, czego do tej pory doświadczałam 
na co dzień. Podobno wszystko, czego nie 
znamy jest upiorne, póki sami tego nie 
doświadczymy.  

Gabriela Wiśniewska
 



W ostatnich latach w polskiej piłce brakuje stabilizacji, przede wszystkim   
jeżeli chodzi o wyniki - nie tylko na arenie ogólnopolskiej, ale również europejskiej. 

Jednym z takich klubów w polskiej Ekstraklasie jest Legia Warszawa. 
 

Bolesny upadek Legii  
 

Legia to klub, który jeszcze w sezonie 
2020/21 zdobywał Mistrzostwo Polski, 
klub, który jeszcze niedawno walczył                      
z Realem Madryt w Lidze Mistrzów                           
jak równy z równym i był bardzo blisko 
wygranej. W Europie w ostatnim czasie 
mogliśmy zaobserwować zespoły, które 
tak samo dopadł kryzys. Myślę tutaj                          
o FC Barcelonie. Chociaż nie sposób 
porównywać wielką europejską potęgę 
(jeszcze sprzed kilku lat) z polskim 
klubem, to w zespole z Katalonii kryzys 
zaczął się już kilka lat temu. Legia 
natomiast zaliczała spadek ze szczytu 
polskiej ligi z sezonu na sezon. Obecnie 
Legia walczy, by wyjść ze strefy 
spadkowej, co kilka miesięcy temu było nie 
do pomyślenia. Kryzys w tym zespole 
pompował się jak balon, który musiał 
kiedyś pęknąć. 

 
Rok temu warszawski klub został objęty 
przez Czesława Michniewicza. Trener 
doprowadził Legię do wspomnianego 
Mistrzostwa Kraju. I pomimo odpadnięcia      
z Ligi Mistrzów, Legia pod jego wodzą 
dawała nam nadzieję, że w Lidze Europy 
mogą powalczyć nawet o wyjście z bardzo 
ciężkiej grupy. W tym samym czasie jej 
forma w Ekstraklasie była najgorsza od lat. 
Kolejna zmiana trenera zabrała Legii i jej 
kibicom marzenia o wyjściu z grupy w 
Lidze Europy, a problemy w lidze zostały. 
Warszawska Legia pod wodzą Dariusza 
Mioduskiego stała się jednym wielkim 
chaosem. Prezes stołecznego klubu 

startował w wyborach z przesłaniem: Legia 
to nie miejsce dla bandytów, tymczasem 
całkiem niedawno, już drugi raz w okresie 
pięciu ostatnich lat, kibole Legii wdarli się 
do autokaru piłkarzy i postanowili sami 
„wymierzyć sprawiedliwość”. Trudno winić 
prezesa Mioduskiego za zachowanie 
pseudokibiców, ale trudno znaleźć 
odpowiedź na pytanie, w jaki sposób 
osobom trzecim udało się dostać                      
do autokaru, który powinien być dobrze 
strzeżony. W jaki sposób w ogóle udało im 
się tam zbliżyć? To prezes i jego ludzie 
powinni zapewnić, szczególnie piłkarzom, 
coś tak podstawowego jak 
bezpieczeństwo. W komunikacie wydanym 
przez klub możemy przeczytać                              
o „środkach ostrożności” czy nawet 
„eskorcie policji”. Co zatem zawiodło, jeżeli 
dostajemy informacje, że w sumie                          
to wszyscy wiedzieli, że piłkarzom może 
coś grozić? Legia wydała taki sam 
komunikat, jak w 2017 roku, ubierając                   
to tylko w inne słowa. Obiecują, że dołożą 
wszelkich starań, by osoby 
odpowiedzialne za ten atak poniosły 
konsekwencje. Ostatecznie chyba dla 
wszystkich oczywistym jest, że klub 
zamiecie sprawę pod dywan i uda,                      
że sprawy nie było. 
 
Problemy Legii nie są związane z kadrą 
czy trenerem, tylko z kilkuletnim jej 
zarządzaniem. Nie rozumiem, jak osoba 
znająca się na prawie, ale niemająca 
pojęcia o piłce nożnej, została prezesem 
najlepszego klubu piłkarskiego w Polsce. 
Pozostaje nam czekać, aż ludzie 
odpowiedzialni za ten klub opamiętają się      
i złożą rezygnację albo będzie jeszcze 
gorzej. By Legia mogła wrócić na szczyt, 
potrzebna jest osoba opanowana,                     
do której każdy pracownik- od 
sprzedawców w klubowym sklepie                      
po piłkarzy- będzie miał szacunek                              
i która na ten szacunek sobie zapracuje. 
 

Szymon Szpalerski



W dzisiejszych czasach, chcąc doświadczyć jakiejś rozrywki, sięgamy na przykład                         
po różnorakie seriale. Choć zwykło się mawiać o nich jak o uciążliwych tasiemcach,                           
które rozciągają akcję w nieskończoność i zabierają dużo cennego czasu, niektórzy traktują 
je jako odskocznię od codzienności, wyczekują najnowszych odcinków potrzebnych                         
im niczym tlen. Są i tacy, którzy łapią przysłowiowego "bakcyla" i po obejrzeniu serialu 
zaczynają interesować się motywami w nim występującymi.   

Seriale – pożyteczne tasiemce 

 
Mówiąc o wpływie fikcji filmowej na życie 
przeciętnego Kowalskiego, nie mam                   
na myśli faktu, że po obejrzeniu serialu 
typu "La casa de papel" będzie                         
on planował napadu na bank. Chodzi mi 
raczej o bardziej przyziemne tematy,                     
jak na przykład zafascynowanie grą                      
w szachy, którą niedawno wzbudził  
wyprodukowany dla Netflixa serial 

„Gambit Królowej".  

Podczas oglądania obrazu w reżyserii                  
S. Franka przenosimy się do Ameryki                         
lat 60-tych i poznajemy główną bohaterkę-       
- Beth Harmon, która - walcząc                            
z nałogiem- obiera za cel zostanie 
mistrzynią szachową. Na sukces                            
tej produkcji wpłynęły takie rzeczy jak: 
świetne ujęcia, klimatyczna ścieżka 
dźwiękowa czy interesujący aktorzy 
(polscy odbiorcy mogą w serialu znaleźć 
nawet rodzimego aktora w jednej                               
z głównych ról- Marcina Dorocińskiego, 
który wcielił się w rolę V. Borgova, mistrza 
szachowego z ZSRR).  

Tym, co zainteresowało mnie jednak                     
w serialu najbardziej, polegało                             
na zniszczeniu stereotypów na temat 
dyscypliny szachów oraz świetne 
zobrazowanie historii głównej bohaterki.   
 
Większość osób, myśląc o graczu 
szachowym, wyobraża sobie dziwnego 
nerda bez znajomych, a o szachach myśli 
jak o nudnej grze, w serialu natomiast 
przed szachownicą zasiada szereg 
ciekawych person, które ze sobą 
rywalizują i jest to ukazane jako ciekawa 
gra psychologiczna i swego rodzaju zimna 
wojna rozgrywana na planszy. Oprócz 
szachów znajdziemy w filmie również 
motywy romantyczne, rodzinne czy też 

związane z nałogami i to właśnie przez 
wielowątkowość serial może 
zainteresować również odbiorców,                  
którzy nigdy nie mieli styczności z 
szachami.   
 

Przygody Beth Harmon obejrzały do tej 
pory miliony osób (62 miliony widzów                  
w ciągu 28 dni) i dzięki nim coraz więcej 
ludzi zaczyna uczyć się zasad i rozgrywać 
pierwsze partie potyczek szachowych.              
Ja sam- po zakończeniu seansu - od razu 
sięgnąłem po szachownicę                                      
i przypomniałem sobie zasady tej świetnej 
gry. Nawet ludzie z polskiego środowiska 
szachowego nie mają wątpliwości,                      
że sukces serialu napędza popularność                     
tej dyscypliny, co w tak trudnych czasach 
może być dla nas wszystkich pobudzające 
i rozwijające.  

Zatem w wolnym czasie nie zastanawiaj 
się i spróbuj dać szansę tej produkcji,                    
a nuż wciągnie cię ona i odkryjesz swoje 
nowe hobby?  

Powodzenia na szachownicy!  

Kornel Przewoźny

 
 



„Ilekroć kochamy, zawsze kochamy tak, jak po raz pierwszy. Każda nowa miłość zwiększa 
siłę naszych namiętności.” ~ Oskar Wilde. 
 

Zbłąkane spojrzenie na miłość 
 
          Od zarania dziejów mowa jest                    
o miłości, o tym, jak uskrzydla, że jest                   
w stanie przenosić góry. Odkąd ludzkość 
nauczyła się posługiwać pismem-                       
- obrazkowym czy literowym- znajdujemy 
ten sam przekaz - wątek miłości. 
 
 Zabawne jest to, jak trudne dla nas 
- ludzi - jest zdefiniowanie miłości. 
Dla jednych miłość to najlepsze, co może 
ich spotkać, dla innych to największa kara. 
Mimo wszystko miłość jest tym,                         
co sprawia, że żyjemy. Nieważne jak 
mocno będziemy wmawiać sobie, że nie 
jesteśmy w stanie kochać, to gdzieś                     
w głębi nas jest to coś, co czeka na 
odkrycie. Czeka na poznanie tej jednej 
osoby albo tego czegoś, co odblokuje 
kłódkę w naszym wnętrzu. I kiedy ona 
puści, otworzą się te małe, niepozorne 
wrota, które zamknięte były latami,                        
a nasze życie zmieni się nie do poznania. 
Każdy inaczej opisuje miłość i każdy 
inaczej rozumie i poznaje to uczucie,                     
ale każdy, kto zazna jej słodkiego smaku, 
wie, że nawet najlepszy rarytas nie będzie 
smakował tak samo dobrze. Miłość 
uzależnia, miłość buduje i niszczy,                      
bo miłość to wojna, ale miłość to 
najpiękniejsza wojna, jaka może nas 
spotkać. Nawet jeśli ciągnie za sobą 
najwięcej ofiar. 
 
 Jak ją rozpoznać? Skąd mamy 
wiedzieć, że to właśnie miłość? Cóż... nie 
wiem do końca. Jednak może się zdarzyć 
tak, że nie będziesz wiedzieć, kiedy 
zaczynasz kogoś kochać, jednak zdasz 
sobie z tego sprawę, gdy jedno spojrzenie 
na tę osobę będzie spełnieniem marzeń. 
To jakbyś chciał spędzić cały swój wolny 
czas z tą osobą, nie chciał nawet 
zasypiać, bo to oznaczałoby jej brak na 
kilka chwil. Wyjątkiem zdaje się być 

możliwość zaśnięcia w ramionach tej 
osoby. Gdy zaś nie ma jej blisko, to tak, 
jakby ktoś zabierał ze skończonej 
układanki jakikolwiek puzzel, sprawiając, 
że obrazek staje się niekompletny.                
Tym właśnie jest dla mnie miłość. 
Zwyczajnym pragnieniem bliskości, 
szczęścia - nie osobistego- a drugiej 
osoby. Miłość zdaje się być po prostu 
czystym zrozumieniem. 

 
 Ktoś powiedział mi kiedyś, że ci, 
którzy kochają, mają wszystko, a ci którzy 
kochają bez wzajemności, mają dwa razy 
więcej. Nie wiem, ile w tym prawdy. Może 
właśnie to zdanie jest kwintesencją 
miłości? Jednak najważniejsze jest to,                      
by kochać nie dlatego, że byliśmy samotni, 
zagubieni, nie dlatego, że każdy wokół nas 
kogoś kocha, tylko nie my, liczy się to,                     
by kochać, bo pokazaliśmy komuś 
wszystko, co chowamy przed innymi i ktoś 
mimo to postanowił zostać. Kochać 
pomimo, a nie ponieważ. Bo kiedy 
przyznasz, że kochasz kogoś ponieważ..., 

to nie miłość- to wdzięczność i brak 
wiedzy, jak ją ukazać. Wtedy dajesz 
komuś siebie, bo to jedyne, co masz. 

 
 Kochaj. Zapomnij o świecie wokół                
i pokochaj kogoś. Jeśli tak zrobisz,                         
nie myśl o tym, że ludzie coś powiedzą. 
Ludzie mówią o nas głównie przez fakt,         
że gdy mówią o sobie, nikt ich nie słucha. 
Podążaj jedynie za głosem swojego serca. 
Kiedy nie będziesz się bać kogoś 
pokochać, to musisz wiedzieć, że będziesz 
żyć już na zawsze. Bowiem ludzie, którzy 
nie boją się czegokolwiek poczuć, mają 
specjalne miejsce w wieczności. 
 

Maja Lipiec 

 

 
 

 



Stracenie parudziesięciu kilogramów obróciło moje życie o 180 stopni.  
Tak jak w poprzednim wydaniu Allory, chcę podzielić się moimi doświadczeniami. 

 

 Konsekwencje schudnięcia 

W tym artykule chciałabym bliżej 
przytoczyć reakcje moich bliskich                         
czy nawet nieznanych mi przechodniów    
na mój wygląd. Skupię się bardziej                    
na aspektach psychologicznych mojej 
historii i szczerze opowiem Wam, z czym 
człowiek zmaga się po tak drastycznym 
schudnięciu. 

Zacznę od tego, jak było kiedyś. 
Rzeczywistość nieletniej, otyłej osoby była 
bardzo ograniczona, jeśli chodzi o życiowy 
komfort. Zmagałam się z rozmaitymi 
sytuacjami, począwszy od niemiłych 
komentarzy rówieśników, aż po brak 
możliwości znalezienia odzieży mojego 
rozmiaru w sklepach. Nadal pamiętam 
moment, kiedy z mamą wybrałyśmy się   
na zakupy po moje pierwsze dżinsy. 
Pojechałyśmy wtedy do galerii – żaden, 
nawet największy dostępny tam rozmiar 
na mnie nie pasował. Zakłopotane 
sprzedawczynie próbowały mi pomóc,                        
ale w nic się nie mieściłam. Było mi wstyd.  
Patrząc na tę sytuację z perspektywy 
czasu, myślę, że ten wstyd był 
niepotrzebny. Uważam, że to ubrania są 
szyte, aby pokryć nasze ciało, a nie                    
na odwrót, kiedy my dopasowujemy się do 
kawałka materiału. Formowanie naszej 
sylwetki według (często) trzech 
ogólnodostępnych rozmiarów 
sprzedawanych w sklepach jest brutalne                         
i pokazuje, jak bardzo oddaliśmy się 
społecznym normom. Były to czasy, kiedy 
jeszcze sekcje „plus size” nie były tak 
popularne w Polsce, ale na szczęście 
obecnie więcej osób może już znaleźć 
pasujące na niego ubrania stacjonarnie. 
Problem nie tkwi w naszych sylwetkach, 
tylko w różnorodności produktów nam 
oferowanych. Co prawda, niemożliwym 
jest, aby każde ubranie na nas pasowało, 
lecz każdy powinien mieć jakąś opcję 
wyboru. 
 
 

Będąc osobą większą, również miałam 
pewne problemy z poruszaniem się.                  
Od podstawówki bolało mnie prawe 
kolano, a później i kręgosłup. Nie lada 

wyzwaniem było wejście na pierwsze 
piętro, bo zadyszkę miałam już po paru 
stopniach. Najbardziej tę różnicę 
odczułam w naszej szkole. Kiedyś, gdy 
miałam lekcje na ostatnim piętrze, 
przychodziłam pod salę cała zadyszana. 
Teraz jest lżej, chociaż też się męczę,                    
bo nadal sportu nie uprawiam i moja 
wytrzymałość jest raczej przeciętna. 
Wtedy to była katorga i z wielkim 
wysiłkiem przychodziło mi złapanie 
oddechu. W wieku dojrzewania również 
pojawił się problem z higieną osobistą. Dla 
własnego komfortu zdecydowałam się 
depilować już w wieku nastoletnim. Trudno 
było mi dotrzeć do pewnych miejsc przez 
moją tuszę, a fałdy ograniczały to, jak 
bardzo mogę się zgiąć. (Zastanawiałam 
się, czy poruszać tematy aż tak intymne, 
lecz postanowiłam, że chcę przedstawić 
Czytelnikom rzeczywistość, która była dla 
mnie na porządku dziennym. Chcę być                 
jak najbardziej szczera i wiarygodna). 
 

Głupie komentarze rówieśników były 
normą, kiedy przebywałam w szkole 
ponadpodstawowej. Niestety też czasem 
moim bliskim zdarzyło się rzucić coś 
niewinnie uszczypliwego, typu, że znowu 
przytyłam, czy zażartować, bezmyślnie 
porównując mnie do mało atrakcyjnych 
postaci. Kiedy przebywałam w miejscach 
publicznych, na szczęście nie spotykałam 
się z pozytywnymi ani negatywnymi 
opiniami na temat mojego wyglądu, lecz 
pomimo tego byłam w stanie zauważyć to, 
w jaki sposób ludzie się na mnie patrzą. 
Nawet pasażerowie metra nie chcieli 
siedzieć koło mnie, a lekarze rodzinni 
traktowali mnie źle. 
 

Teraz jest zupełnie inaczej. Posiadam ten 
przywilej, że mogę wejść do sklepu i bez 
problemu zmieścić się tam w ubrania. 
Nieznani mi ludzie mówią mi „dzień dobry” 
i otwierają drzwi, a ekspedientki                          
w sklepach od razu pytają, czy mogą mi                   
w czymś pomóc. Można by rzec,                         
że ci ludzie są po prostu dla mnie mili,                



ale - to ciekawe zjawisko - kiedy byłam 
większa, nie spotykało mnie to w ogóle.  
 

Wakacje tego roku zaszokowały mnie 
najbardziej, bo przechodnie na ulicy 
zaczęli z przypadku do mnie podchodzić                
i komplementować moje włosy, ubrania. 
Nawet w szkole zdarzyło mi się parę razy, 
gdy ktoś obcy skomplementował mój 
wygląd. Z ręką na sercu przysięgam,                  
że mówię prawdę. Nie dzielę się tym                  
z powodu dumy czy aby pochwalić się 
czymkolwiek, tylko z czystego zmieszania. 
Nadal nie mogę uwierzyć, że takie rzeczy 
spotkały właśnie mnie i szczerze powiem-  
- miesza mi to w głowie, bo gdzieś                      
w środku nadal czuję się osobą 
„brzydszą”. Ludzie wokół mnie nagle są 
życzliwsi, a życie w społeczeństwie stało 
się łatwiejsze. Nikt na ulicy nie rzuca mi 
spojrzeń, a ludzie w komunikacji miejskiej 
nie odsuwają się ode mnie. 

Pomimo tej wielkości zmiany, wcale mnie 
ona nie cieszy. Raczej pokazuje tylko, jak 
bardzo społeczeństwo patrzy na wygląd. 
Zasługiwałam na takie samo traktowanie 
nawet jako osoba grubsza i jest to dla 
mnie niepodważalne. Oczywiście nie 
mówię tutaj o losowych komplementach 
od nieznajomych ( nie oczekuję, że jak 
wyjdę na ulicę, to każdy będzie mnie 
chwalił) ale o podejściu lekarzy czy osób                
w placówkach takich jak szkoła i sklepy.            
W internecie również wyczytałam parę 
niemiłych słów na mój temat i spotkałam 
się z tak zwanym „fat-shamingiem”. Jest to 
pojęcie, które opisuje nieuzasadnioną 
dyskryminację i hejt w stosunku do osób 
grubszych, tylko ze względu na ich tuszę. 
Dużo ludzi poprzez „fatshaming” próbuje 

wywołać u osób z nadwagą wstyd, 
wytykając im wagę i rozmiar. Przez to 
ciężko było mi cokolwiek własnego 
publikować w internecie, bo bałam się,                      
że internauci znowu skupią uwagę                         
a mojej wadze, a nie na treści, którą 
chciałam się podzielić. Jak widać - pod 
całością tej pozytywnej zmiany kryje się 
drugie dno, które tylko pokazuje, jacy 
naprawdę są ludzie.  
 

Jest jeszcze jeden problem, z którym 
zmagam się po schudnięciu. Jest nim 
skóra, która pozostała po zrzuconych 
kilogramach. Posiadam ją na udach, 
brzuchu, piersiach i rękach. Chciałabym                   
ją usunąć, lecz nie posiadam na to 
środków. Większość ludzi nie widzi w tej 
skórze problemu, ale mnie wprawia                      
w psychiczny dyskomfort, który jest trudny 
do opisania. Gdy patrzę w lustro,                         
nie widzę nastolatki, tylko starszą osobę. 
Jest to skóra wiotka, pozbawiona 
elastyczności, która przy każdym ruchu 
trzęsie się i  rusza. Przez nią nie wiem,          
jak naprawdę wyglądam. Może bez niej 
posiadałabym swoją wymarzoną sylwetkę, 
a jest to bardzo możliwe, bo lubię kształt 
mojego ciała i jego proporcje. Czuję się 
jednak, jakbym straciła swoją młodość,                  
co przeraźliwie mnie dobija. Kiedy patrzę 
na nastoletnie, jędrne ciała moich 
koleżanek, czuję się, jakby odebrano mi te 
lata. Próbowałam zorganizować zrzutkę                   
i tak uzbierać na operację, ale wolno ona 
progresuje do potrzebnej mi kwoty i raczej 
niemożliwym jest, że tyle uzbieram. Jest to 
przykre, bo pozostaje mi tylko bezradnie 
czekać, aż skończę szkołę i będę mogła 
zarabiać. Do tego czasu muszę tkwić                        
w otchłani dyskomfortu psychicznego. 
 

Na tym skończę swój artykuł. Oczywiście 
nie opisałam w nim wszystkich problemów 
dotyczących schudnięcia, z którymi 
dotychczas się zmagam, lecz tylko                        
te najbardziej na mnie wpływające. 
Rzeczywistość, w której żyję, nadal nie 
jest kolorowa, ale nie mogę stwierdzić,                     
że jakość mojej egzystencji nie poprawiła 
się. Jest to szokujące i zarazem przykre, 
ile przywilejów daje mi bycie osobą                     
bez nadwagi. Zachęca to również do 
myślenia, jak traktujemy ludzi grubszych                   
i to właśnie z tą refleksją Was pozostawię. 

Wrażliwiec 



W poprzednim wydaniu Allory wyjaśniałam, na czym polegają pułapki myślenia.                               

Tego typu błędy rozumowania, wyolbrzymione/irracjonalne wzorce rozumowania,                            
często powodują u nas pogorszony nastrój i trudności z radzeniem sobie z tym,                                     
co dzieje się wokół nas.  

Zniekształcenia poznawcze 

Zniekształcenia poznawcze wzbudzane są 
automatycznie. Jeśli nie nauczymy się                         
z nimi radzić i nie będziemy ich zauważać, 
mogą niepostrzeżenie negatywnie 
wpłynąć na nasze życie. Warto zatem 
poznać ich istotę. 

  

ETYKIETOWANIE 
 

Kiedy Twoje myśli są zaplątane w tej 
pułapce, jesteś wobec siebie surowy/a                      
i krytyczny/a. Obrażasz sam/ą siebie, 
przypisując sobie różne określenia: 
oferma,idiota/tka, ofiara losu. Zamiast 
powiedzieć: "popełniłem/am błąd", 
przyczepiasz sobie metkę "jestem głupi/a". 
To, że czasami płaczesz, nie oznacza,                 
że jesteś beksą. To, że zbiłeś/aś w życiu 
kilka talerzy, nie czyni Cię niezdarą. 

NAKAZYWANIE 
 

 Ta pułapka charakteryzuje się tym,                     
że myśląc o przeszłości, zamęczasz 
siebie, analizując ją z perspektywy tego, 
co wiesz teraz - prawisz sobie kazanie,                 
co powinieneś/aś zrobić, a czego unikać        
w tamtej sytuacji. Również w odniesieniu 
do teraźniejszości i przyszłości powtarzasz 
sobie: "muszę" lub "trzeba". Twoje 
autonakazy dotyczą zarówno twoich 
zachowań ("muszę być idealnym 

synem/córką"), jak i emocji 
(powinienem/am być weselszy/a", "smutek 
trzeba kontrolować"). 

CZYTANIE W MYŚLACH 
 

 Będąc w tej pułapce, wierzysz, że wiesz, 
co inni ludzie myślą o Tobie. Zakładasz,         
że ich myśli na Twój temat są bardzo złe. 
Wnioskujesz, że Cię nie lubią lub że 
negatywnie Cię oceniają. Zgadujesz, że im 
przeszkadzasz, mimo że tego nie 
powiedzieli i nie ma na to dowodów.   
Kiedy zniekształcasz rzeczywistość w ten 
sposób, to możesz na przykład odrzucić 
zaproszenie na urodziny kolegi. 

Teraz przypuśćmy, że zaistniała sytuacja, 
kiedy Twoja przyjaciółka/ przyjaciel wpada 
w pułapkę myślową. Dzwoni do Ciebie                  
i mówi: „Dziewczyna/chłopak mi nie 
odpisuje, pewnie mnie już nie kocha,         
nie zasługuję na miłość. Jestem 
okropny/a, zawracam ci głowę.”  

Zastanów się, co należałoby zrobić                       
w takiej sytuacji. Odpowiadasz na 
przykład: „Twój/twoja chłopak/dziewczyna 
pewnie jest czymś bardzo zajęty/a, 
dlatego ci nie odpisuje w tym momencie, 
ale zapewniam cię, że jego/jej uczucie nie 
zmieniło się przez ten czas i gdy tylko 
będzie mieć możliwość, wówczas ci 
odpisze. Zasługujesz, by kochać i być 
kochanym/ą. Nie zawracasz mi głowy, 
chcę ci pomóc. Jestem tu dla ciebie                       
i cieszę się, że mogę być z tobą w trudnej 
sytuacji.”  

Pamiętaj: gdy będziesz wpadać                        
w pułapkę myślową, pomyśl sobie, co 
powiedziałbyś/łabyś swojemu 
przyjacielowi/przyjaciółce, gdyby znalazł/a 
się w tej samej sytuacji co Ty. 

Amelia Kowalska 

 
 

 



 
Nie chowaj się przed ludźmi i wyjdź z domu! 

 

Czym jest introwertyzm i czemu trzeba go zaakceptować 
 

     

Powszechnie wiadomo, że człowiek jest 
zwierzęciem stadnym i czego by tu nie 
mówić, jest to prawda. Są jednak osoby, które 
potrzebują obecności drugiego człowieka 
bardziej, są i takie, które potrzebują jej mniej. 
Ten pierwszy typ określany jest mianem 
ekstrawertyków, podczas gdy ci drudzy to 
introwertycy. Wbrew temu, co myśli wielu 
ludzi, ten podział nie mówi o tym, że intro- są 
nieśmiali, a ekstra- wręcz przeciwnie. Ludzi 
dzieli tu wrażliwość na bodźce zewnętrzne.  

 
    Introwertycy 

reagują na nie 
bardzo silnie, 
przez co 
zazwyczaj ich 

unikają, 
natomiast u 
ekstrawertyków 
reakcje te są 
słabe, co 
sprawia, że 
często ich 
szukają.  
Co jednak 
ważne, każda 

osoba ma swój własny próg tolerancji 
bodźców. Bycie introwertykiem nie znaczy 
wcale, że czasem nie lubi się pójść                          
na imprezę czy inne spotkanie towarzyskie. 
Cechy introwertyków i ekstrawertyków często 
się przenikają, tak więc większość ludzi 
określa się mianem ambiwertyków. 
Wyłączając jednak to określenie z obiegu, 

człowiek jest szufladkowany ze względu                          
na to, której osobowości cech ma więcej.               
Ja na przykład jestem praktycznie 
beznadziejnym przypadkiem intro-. 
Wystarczy jeden dzień w szkole i komunikacji 
miejskiej, a czuję się tak „przebodźcowana”, 
że dosłownie pluję jadem na wszystkich, 
którzy znajdą się w zasięgu wzroku. 
 

    Poznając introwertyka, należy pamiętać,    
by dać mu czas na poczucie się komfortowo. 
Nie należy też wpychać go w grupę ludzi. 
Introwertyk najlepiej dogada się z jedną 
osobą na raz. Przyciskiem, który często 
włącza komfort wypowiedzi u intro- jest 
pytanie o zainteresowania. Ludzie o wysokiej 
wrażliwości na bodźce często mają określone 
pasje i uwielbiają o nich mówić. Są też 
bardzo dobrymi słuchaczami i rozmówcami. 
Dzięki temu, ile czasu spędzają sami,                    
mają wyrobione własne zdanie                              
na praktycznie każdy temat. 
      

   Wbrew pozorom introwertyków nie jest 
wcale tak mało. Stanowią oni od 25 do 40% 
społeczeństwa, dlatego też ważne jest bycie 
wyrozumiałym dla tych trzymających się                   
z tyłu bądź wrednych przez 
„przebodźcownie”. Cech osobowości nie 
możemy zmienić. Mamy je od urodzenia. 
Jesteśmy, jacy jesteśmy i musimy to 
akceptować, zupełnie jak musimy 
akceptować to, że ktoś ma inny temperament 
niż my. Tak już zbudowany jest świat. 

Gabriela Wiśniewska

                                      
Miłość. Od dziecka przyglądam się jej, pojawia się na mojej drodze bezustannie i nie daje              
o sobie zapomnieć, mimo że bardzo bym chciała. Przeraża mnie nie tylko pod względem 
fizycznym, ale także psychicznym, bo w końcu tutaj ( czyli w mózgu ) powstaje.  
 

Nieszczęśliwa miłość 
 

W obecnych czasach wielu z nas czuje się 
samotnym, nie tylko przez pandemię, 
notoryczne siedzenie w domu, ale też 
przez presję społeczeństwa, które z góry 
zakłada, że każdy powinien iść z kimś 
przez życie. Drogi Czytelniku, nie musisz, 
jeżeli nie chcesz. Jesteś 

samowystarczalny, żaden człowiek nie 
zrozumie Cię lepiej, niż Ty sam.  
Oczywiście miłość bywa piękna, niczym             
z bajki dla dzieci, gdzie książę spotyka 
wymarzoną dziewczynę i razem żyją długo 
w szczęściu. A co dalej? Po zakończeniu 
historii nie wiemy, jak potoczą się ich losy. 
Przypomnę tylko, iż życie i rzeczywistość 



nie są baśnią. Każdy związek, nawet ten 
na pozór idealny, przechodzi mnóstwo 
kryzysów. Jest to całkowicie normalne, 
dopóki ma swoje granice i nie narusza 
naszych zasad. Mam na myśli moment, 
kiedy relacja staje się toksyczna i już nie 
przypomina radosnych motylków 
latających w brzuchu, a wewnętrzny ścisk, 
przywołujący stres i mnóstwo 
negatywnych emocji. Co należy w takiej 
sytuacji zrobić? Po pierwsze, 
najważniejsze jest to, by być ze sobą 
szczerym. Odpowiedz sobie na pytania:  
* Dlaczego nasza relacja się zmieniła? 
Czy była konkretna sytuacja?  
*Czy przestaliśmy rozmawiać, mówić                   
o swoich potrzebach?  
*Czy spędzamy ze sobą wystarczająco 
dużo czasu?  
*Czy mamy wspólne pasje, 
zainteresowania, hobby? 
Gdy już pomyślicie o tym, postarajcie się 
porozmawiać. Czasem taka wymiana zdań 

jest niezwykle istotna i pomaga uporać się 
z gorszym okresem w waszym związku.  
Jednak nie zawsze taka rozmowa coś 
daje, wynika to z „większej wagi” sytuacji. 
Mam na myśli przemoc fizyczną, 
psychiczną i każde inne zachowanie, które 
wpływa na Ciebie źle. W momencie, gdy 
jedna ze stron dopuszcza się takiego 
zachowania, oznacza to koniec relacji. 
Nikt nie ma prawa Cię krzywdzić, wiem,   
że odejść jest ciężko, bo dalej kochasz, 
ale czy zasługujesz na takie sytuacje? 
Absolutnie nie.  
Pamiętaj nie jesteś w tym sam/sama, udaj 
się do najbliższej Ci osoby, może być                 
to ktokolwiek: rodzice, rodzina, przyjaciele 
czy specjalista. Nie pozwól, by działa Ci 
się krzywda, dbaj o siebie i swoje zdrowie.  
Po każdej burzy wychodzi słońce.  
 

Natalia Stolarzak 

 
THE BEST WASTE OF TIME 

 

Okres Bożonarodzeniowy to magiczny 
czas, w którym nie musimy siedzieć tylko 
w domu, ale możemy dużo zwiedzić                       
i spędzić miło czas z całą rodziną,                      
z przyjaciółmi lub solo. W grudniu 
Warszawa zamienia się w krainę 
świąteczną z interesującymi atrakcjami.  

Oto kilka wariantów: 

Świąteczne Miasteczko Flora Point                    

zajmuje pierwsze miejsce na naszej liście 
must see. To piękne i klimatyczne miejsce 
znajdziemy w Aninie przy ul. Mrówczej 
212. Flora Point co roku w okresie Bożego 
Narodzenia zamienia się w świąteczną 
krainę. Można tam spędzić miło czas                    
z dziećmi, ale i w naszym wieku jest to nie 

lada atrakcja, która cieszy oczy i duszę. 
Znajdziecie tam stylowe dekoracje 
świąteczne, a także wyjątkowe scenerie 
do zdjęć przypominające wioskę Świętego 
Mikołaja. 

Jarmark Bożonarodzeniowy 

 w Warszawie na Starym Mieście.  
Myślę że każdy, kto w grudniu jest                      

w stolicy,  powinien koniecznie odwiedzić 
to miejsce. Możemy tam wśród rozlicznych 
iluminacji poddać się atmosferze 
świątecznej, jak też spróbować 
regionalnych przysmaków, napić się 
gorącej czekolady, herbaty lub grzanego 
wina. Możemy również zakupić rękodzieło 
i inne świąteczne wyroby idealne                        
na prezent pod choinkę. 



Lodowiska   

Dla zwolenników aktywności fizycznej 

znajdą się również miejsca, by poruszać 

się w świątecznym klimacie. Jedną z opcji 

są lodowiska, których w stolicy jest sporo. 

Na pewno warto odwiedzić to na Starym 

Mieście, by pojeździć w magicznym 

klimacie wokół Pomnika Syrenki. 

Warto też skorzystać z innych lodowisk: 

lodowiska na Stegnach (Inspektowa 1),  

na Torwarze (Łazienkowska 6A),  pod 

PKiN (plac Defilad 1), Lodowiska 

Moczydło (Górczewska 69/73)                         

lub  Figlowisko na Ursynowie (Al. KEN 60) 

Oliwia Łukowska

 
 

Od najmłodszych lat pytano nas, kim chcemy być w przyszłości. Odpowiadaliśmy,  
że prezydentem, piosenkarką, aktorem czy lekarzem. Ciągle pytanie to jednak pozostawało 

gdzieś z tyłu głowy. Kim chcę zostać? Niby to takie proste, a jednak sprawia wiele 
wątpliwości. Teraz, kiedy jesteśmy już prawie dorośli, sami stawiamy sobie                                     

to pytanie. Szczęśliwi, którzy wiedzą  w 100%, jaki zawód jest dla nich idealny.  
 

Księgowa

Zawód księgowego 
jeszcze parę lat temu był 
synonimem nudy                         
i przygnębiającego biura, 
Utożsamiano go także      
z małymi zarobkami. 
Jednak od pewnego 

czasu staje się coraz bardziej atrakcyjny. 

1. Zadania i czynności: 

 zorganizowanie pracy w księgowości 
zgodnie z zasadami rachunkowości, 

 rejestracja operacji gospodarczych 
przedsiębiorstwa, 

 odpowiednie kwalifikowanie 
dokumentów, 

 kontrola wynagrodzeń, 

 sporządzanie list płac, 

 terminowa zapłata zobowiązań,  

 klasyfikacja kosztów pod względem ich 
rodzaju. 

 

2. Środowisko pracy 

Praca w zawodzie księgowego 
wykonywana jest praktycznie                             
w pomieszczeniach biurowych, jednak                
jest to zawód, który można wykonywać                    
w domu. 
Księgowych można  spotkać w: 

 dużych i małych firmach,  

 bankach, 

 urzędach,  

 biurach rachunkowych,  

 biurach doradztwa finansowego. 
 

3. Wymagania zawodu 
Wiedza z: 

 matematyki, 

 rachunkowości,  

 statystyki. 
Zainteresowania: 

 urzędnicze,  

 matematyczne, 

 ekonomią, 

 finansami i rachunkowością.  
Zdolności: 

 odporność na stres,  

 rzetelność i dokładność, 

 logiczne, analityczne myślenie, 

 biegłość w liczeniu, 

 koncentracja uwagi. 
 

4. Predyspozycje fizyczne i psychiczne 

Konieczne: 

 Dokładność przy sporządzaniu zestawień, 
bilansów i innych dokumentów, 

 samodzielność,  



 skrupulatność,  

 samodyscyplina, 

 drobiazgowość, 

 dobra pamięć, 

 cierpliwość w wykonywaniu prac 

monotonnych  

Wskazane: 

 łatwość wypowiadania się w mowie i 
piśmie, 

 odporność emocjonalna, 

 umiejętność pracy w szybkim tempie. 
 

5. Warunki do spełnienia 

 pełna zdolność do czynności prawnych, 

 posiadanie zaświadczenia o niekaralności 
oraz ubezpieczenie od odpowiedzialności 
cywilnej. 
 

6. Kierunki studiów  

Aby zostać księgowym, trzeba ukończyć 
studia ekonomiczne na kierunku: 

 finanse i rachunkowość, 

 finanse i zarządzanie, 

 ekonomia, 

 matematyka finansowa i stosowana. 
 

7. Studia, np.: 

 Akademia Leona Koźmińskiego, 
Warszawa,  ul. Jagiellońska 57,  

 Uczelnia Łazarskiego           Warszawa, 
ul.  Świeradowska 43,  

 Uniwersytet Kardynała Stefana 
Wyszyńskiego, ul. Dewajtis 5 

 
Natalia Czarnowska

 
 
 
 
 
 

Większość osób czyta: książki, gazety lub czasopisma. Jest wiele różnych form czytelniczych, 
które możemy wybrać, zależnie od naszych preferencji czy możliwości. Czytanie odgrywa 
ważną rolę w życiu człowieka i jest nieodłączną częścią nas. Dzięki niemu możemy miło 
spędzić czas, a przy tym w łatwy sposób poszerzyć zakres naszego słownictwa.                         
Lektura umożliwia nam postrzeganie świata z różnych perspektyw. W książkach odnaleźć                        
możemy  też ważne przesłania. Chcę podzielić się z Wami dwiema,                                                          
które skradły moje serce i poleciłabym je każdemu. 
 

 

Życie w książkach

Pierwszą 
książką, 

która 
zdecydowa-
nie jest w 

mojej                
top 10 jest 
„Ukochane 

równanie 
profesora’’ 

autorstwa  

Yoko 
Ogawy. 

Wydawnict-
wo to jest 

napisane 
językiem 

prostym  i zawiera przesłania skupione 
wokół budowania relacji i roli przyjaźni                 
w naszym życiu. Narratorka tej opowieści - 
Gosposia, nie miała łatwego życia od 
dziecka. Wcześnie została matką. Dostała 

pracę jako pomoc domowa dla Profesora, 
który uległ wypadkowi siedemnaście lat 
wcześniej, czego wynikiem jest jego 
amnezja. Profesor traci pamięć co 80 
minut, jednak pamięta wszystko do 
momentu wypadku. Jedynym czego nie 
zapomina jest matematyka, którą 
porozumiewa się z Gosposią i jej synem, 
którego nazwał Pierwiastek. Gosposia 
stara się zrozumieć Profesora przez 
pryzmat wzorów matematycznych, których 
ten używa. Mimo utraty pamięci starają się 
sobie pomagać i wspierać się wzajemnie. 
Wspólnym ich językiem jest matematyka, 
a  w przypadku chłopca - baseball. 
Pierwiastek, by znaleźć w tym temacie 
wspólny język, uczy się przeszłych 
zawodników, których Profesor pamięta. 
Książka- mimo małej ilości wątków i 
bohaterów, których imion nawet nie 
znamy- jest naprawdę cudowna i dobrze 
się ją czyta.  



Drugą książką, która wiele mi uświa-
domiła, pokazała, w jaki sposób działa mój 
mózg, jest „Siła nawyku’’ Charlesa 
Duhigga. Autor na początku tłumaczy od 

podstaw, skąd w nas biorą się nawyki, 
potem wyjaśnia ogólnie, czym one są,                  
a na końcu podaje niesamowicie ciekawe 
przykłady, które pokazują, jak bardzo 
ważne są nawyki w życiu codziennym. 
Podaje też przykłady tego, w jaki sposób 
możemy sobie pożądane nawyki wyrobić, 
chociażby na przykład nagradzając się po 
wykonaniu czynności czymś, co nam 
sprawi przyjemność. Autor ukazuje jeden 
model jakiegoś nawyku i objaśnia go                
z różnych perspektyw tak,  że jesteśmy                 
w stanie go dokładnie zrozumieć.                 
Jednym z zabiegów marketingowych jest 
miętowy smak pasty do zębów oraz 
uczucie świeżości, które przyczynia się               
do wyrobienia nawyku. Początkowo pasta 
go nie miała i ludzie nie myli zębów tak 

często. To 
samo dotyczy 
odświeżaczy 
powietrza. 
Duhigg w 
swojej książce 
mówi nie tylko o 
nawykach, ale 
też o uzależnie-
niach i odnosi 
się praktycznie 
do wszystkiego, 
co powiązane 
jest                             
z nawykami,                
od których człowiek jest zależny. Mimo,               
iż jest to książka popularnonaukowa to jest 
napisana bardzo przystępnym językiem                  
i sprawia, że wciągamy się w jej treść                  
od pierwszego akapitu.  

Serdecznie ją polecam. 
 

        Nikola Podsiadłowicz
 

 

 
Sztuczki, czyli o sztuce nie całkiem poważnie 

 

Nauczycielka po wystawieniu ocen                  
semestralnych 

„Kobieta po 
balu” 

autorstwa 
Ramona 
Casasa, 

hiszpańskie
go malarza             
i modernisty, 

to obraz namalowany około roku 1895. 
Przedstawia on kobietę w średnim wieku, 
która znajduje się w centralnej części 
obrazu. Bohaterka, ubrana w czarną 
suknię, trzyma w prawej dłoni pamiętnik 
lub zbiór listów. Leży bezwładnie                          
na kanapie i zdaje się jakby zjeżdżać                    
z mebla. Wystająca spod długiej sukni 
noga powoduje, że widz odnosi jednak 
przeciwne wrażenie. R. Casas był wprost 
zafascynowany kobietami i ich aurą 
tajemniczości. Wielki nacisk kładł                         
na prostotę wyrazu, a jednocześnie 
uchwycenie urody swoich modelek.                 
Obraz oglądać można obecnie                                
w Museum de Montserrat w Barcelonie. 
  

 Rząd ogłaszający ogólnopolskie lekcje 
zdalne 

Jan Matejko 
„Wyrok  
na Matejkę” 
Obraz olejny 
pochodzący z roku 
1867 jest ironiczną, 
ale też  smutną 
odpowiedzią artysty 

na ataki 
konserwatystów 

po namalowaniu „Rejtana”, którym dzieło 
przypominało haniebną przeszłość                     
ich przodków.  
Artysta na pierwszym planie umieścił 
dostojnika miejskiego, który odczytuje 
wyrok zapisany na trzymanym w rękach 
dokumencie. W tle widać pręgierz 
usytuowany na krakowskim Rynku. Pod 
nim, obok kata, znajduje się wątła postać 
samego Matejki ubrana w białą koszulę. 
Obraz ma gorzką wymowę: oto poważni 
dostojnicy, tłum gapiów i bezbronny, 
niemający nic do powiedzenia mistrz. 
Obecnie dzieło znajduje się w Muzeum 
Narodowym w Warszawie. 

Wiktoria Michalska



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

                                                                

 

 

 

Z okazji nadchodzących świąt  

Bożego Narodzenia 

zespół redakcyjny Allory 

pragnie złożyć najserdeczniejsze 

życzenia drogim Czytelnikom 

oraz całej społeczności XXXIX LO: 

wszystkim Nauczycielom,    

Pracownikom Szkoły oraz Uczniom. 

Niech zbliżające się święta będą 

niezapomnianym czasem spędzonym 

wspólnie w gronie rodzinnym, pełnym 

spokoju, odpoczynku i uśmiechu,                    

a następny rok niech otworzy drogę                 

do nowych celów i marzeń,                

przynosząc zadowolenie z realizacji 

osobistych i zawodowych aspiracji. 
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